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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — W e d ł u g  naszego zd an ia ,  zb y t  w ie lką  okazano w  gronie 

sejmu obaw ę, ze względem na b ankno ty  i ich p rzym io t  depozyta lny. B ankno- 
ty  oparte  są na gotow iźnie ,  d o b ry ch  wekslach lub innych rękojmiach p e ­
w n ych .  Komitet akcy on a ry u szó w  i opinia publiczna, najlepszemi będą s t ró ­
żami dochow y w an ia  przepisów . Na p rzypadek  w ojny ,  może bank z ła tw o ­

ś c i ą  część lub całość ban kn o tów  w ycofnąć  z obiegu, ponieważ przypuścić  nie 
można, ażeby w które jko lwiek  z trzech je j  rub ry k ,  znaczny  nas tąp ił  uszczer­
bek p rz y  jak ie jko lw iek  ostrożności. B anknoty  są naw et lepiej zabezpieczo­
ne, niż kassowe bilety  p aństw a ,  z k tó rych  11  m ilionów wcale nie je s t  ubez­
pieczonych, a 1 4 i  milionów ty lko  na złożonych  obligach pańs tw a  się opie­
ra. Z  tego pow od u  jeżeli nie  większe, p rzyna jm nie j  nie mniejsze po w in n y  
obudzać zaufanie bankno ty ,  j a k  w szystk ie  pap ie ry  państw a ,  aczkolwiek p ie r­
w sze  przez rząd, nie są  zabezpieczone. — P o dobno  czas w yznaczony  na po ­
siedzenia sejmu, jeszcze raz p rzed łużo ny m  zostanie na dni ośm, poniew aż 
n iepo do bn ą  je s t  rzeczą dokończyć do 2 0  b. m. w szystkie  zaległe robo ty  i pe- 
tycie. N adzw yczajna  ciekawość obudzoną  je s t  ze w zględu  na ro s p ra w y  
względem cenzury ,  k tó re  w  p rzysz ły m  tygodniu  toczyć się będą. R ząd  
chce dowiedzieć się o zdaniu  połączonego se jm u , w  tak  w ażnym  przed­
miocie. Nie ulega wątpliwos’ci, źc s tany  odpow iedzą  w  tej mierze oczeki­
w aniom  narodu.

B e r l i n ,  dn. 18- Czerwca. — W iad o m ą  je s t  rz e czą ,  że zaprzestano 
w  skutek roskazu  gabinetowego ro b ó t  około m os tów  na W iś le ,  przez k tóre  
ma iść kolei wielka żelazna z Berlina do Królewca. W e d łu g  pogłoski, ule­
gnie atoli ostatni roskaz pew nej zmianie, gdyż na zapytan ie  w ładz o zdanie 
znaw có w , czyli można zaprzestać robó t  rospoczgtych, odpowiedzieli technicy, 
iż przez  p rze rw ę  p rzyd łu ższą  ro b o ty  rospoczęte  zniszonerai zostaną. P rzed  
k ilku  dniami u jrzan o  przed b randen bu rgską  bram ą m nóstw o ludu  cisnącego 
się około  óśraiu nędznych  w ozów , na k tó ry ch  zna jdow ało  się 4 0  do 5 0  
w y n ęd zn ia ły ch  postaci ludzkich. W id o k  ten nie p rzeds taw iał  w ychodźców , 
ale nieszczęśliwwch po w raca jących  em igrantów. Ośm rodzin  z 2 0  dziećmi 
niedorosłemi opuściło n iedaw no p ro w in cy ą  po zn ań sk ą ,  z zamiarem przesie­
dlenia się do A m eryki.  R ozum ieli ,  że ich w  H am burgu  za darmo prze­
w io z ą  do now ego św ia ta ,  ale zawiedli się w  oczek iw aniach , gd yż  od k aż­
dego żądano 5 4  tal. za przewiezienie. Nie mając funduszów  w raca ją  napo- 
w r ó t  do poznańskiego i m ó w ią ,  źe ich z iom kow ie ,  także niemieckiego p o ­
chodzenia i osiedli dawniej w  bydgoskim departamencie tu ła ją  się po uiicach 
H a m b u rg a , nie mając o czem w racać do daw ny ch  siedlisk.

S p r  u  itr* i /  *  e j  m o te e.
W  dalszym ciągu posiedzenia k u ry i  połączonych na  dn iu  8. Czerwca 

d ep u to w a n y  B r u n n e c k  podał po p raw k ę  do p ropo zycy i  w  tej treści:
1) aby kolej z Królewca do Berlina szła jak  najproście j,  jak o  też żeby 

fundusze ju ż  zgrom adzone obrócić naprzód  na m os ty  przez W is łę  
i N o g a t ,  oraz na groble.

2 )  aby  przes trzeń  od Berlina do K ies trzyna  by ła  razem obliczona 
z całą linią tej kolei.

3 )  żeby przez w zgląd  na b rak  decyzyi na teraźniejszym  sejmie i brak 
g o to w izn y  na giełdach, p ropozycya  względem poży czk i ,  na drugim 
sejmie została pow tó rzon ą .

D ep u to w an y  P r o n d z y ń s k i  z P ru s s  wschodnich m ó w ił ,  że nie p o j­
m uje  jak  można być czy p rzeciw  kolei, czy przeciw pożyczce, skoro  chodzi 
o zbliżenie niejako p ro w in c y i  w a ż n e j , a k tó ra  jego bardzo  obchodzi i do 
Berlina i do całych Niemiec.

H rab iego  I t z e n p l i t z a  m o w a  zaw ierała  oświadczenie, ażeby  dla teoryi 
niezapominać p ra k ty k i ,  k tó rą  ży ją  p 0 większej części kom itenci ,  aby  k ró ­
low i i rz ądo w i okazać zaufan ie ,  bo w tedy  m ożna się będzie spodziewać, ze 
k ró l  i rz ą d  okażą  j e  na wzajem kra jow i.

K o m i s s a r z  s e j m o w y  zabrał g łos  i m ó w ił ,  że m osty  na  W i ś l e  
i Nogacie brane z g rob lą  i żelazną k o le ją ,  m ają być dziełem celniejszem 
św ia ta ;  m ają okazyw ać  t r y u m f  ducha ludzkiego nad żyw iołam i, mają p o łą ­
czyć p ro w in cy ą  wielką z k ra jem , k tóra  p rzez  z im ow ą  p o rę  często odcięta 
leżała na o so b n o śc i , mają  zabezpieczyć kraj w  wojnie .  R ząd  zam ierzy ł to  
w szystko osięgnąć przez  skapitalizowanie sum m y, k tó ra  pow oli  w  ciągu la t 
do skarbu w płyn ie ,  a zatem bez wielkiej ofiary. M ó w io n o ,  źe w ysokość  po­
życzki n ieoznaczona, a przecież w  rozkazie gabinetowym , zapowiedziano, że  
ty lko 2 miliony corocznie z dochodu solnego będą wzięte i obliczono, źe  
w p ły w  na ten cel z pew nością  daleko więcej rocznie wyniesie .  Je że l i  
w szystko w  naturze  i w  rzeczach ludzkich zm ien ne ,  to  dochód ze soli za ­
wsze jeszcze najpew nie jszy . R ząd  z pew nośc iąby  się w y s ta r a ł  o po życzkę  
z jak  najn iższym procentem.

C o  się tyczy  kosz tów , jakko lw iek  w  zgrom adzeniu  u t r z y m y w a n o ,  źe  
niesą obliczone, przecież można zapewnić, że rząd  przez 4  lata, j a k  najści­
ślej za jm ow ał się wytknięciem k ie runku  i obliczaniem w y d a tk u  n a  całe 
dzieło. Nietrzeba się obawiać p rzew yźszk i  w y d a tk u ,  a p rzyna jm nie j  może 
ona być tak małą ty lko ,  źe ani na uw ag ę  niezasługuje.

f u n d u s z ó w  żadnych na bu do w ę  tak znaczną oprócz  pożyczki uży ć  nie 
można, bo k tó re  z nich nie mają pew nego przeznaczenia, to j e  n iew ą tp l iw ie  
na rzeczy jeszcze pilniejsze niż ta kolej żelazna, znajdą. Z ak ończy ł  zaś k o ­
missarz s ło w a m i: i n  m a g n i s  e t  v o l u i s s e  s a t  e s t  (w e  wielkich zamia­
rach, je s t  rzeczą dostateczną, p rzynajm niej  chęć okazać).

Nakoniee odczytano  wniosek w ydzia łu  i poddano pod g łosow anie  w  na­
stępu jący ch  w yraz ach :

"Udzielić zezwolenie w  myśl p ropo zycy i  królewskiej z 2 8 .  Marca 1 8 4 7  
na pożyczkę, k tó ra  co rocznie ma być opłacaną w  2  milionach ta la rów , r a ­
zem biorąc na procenta  i na umorzenie  k a p i t a łu , a k tó ra  m i  być  obróconą  
na spieszne wyciągnięcie g łów nej żelaznej kolei od K ró lew ca  do D rezdenka 
oraz pobocznej od Tczew a do Gdańska.«

Za wnioskiem głosow ało  ty lko 1 7 9  cz łonków , p rzeciw  w niosko w i 
3 6 0 .  B yło  więc przeciw w nioskow i więcej jak  |  g ło só w  i dla te g o ,  upad ł.

Do tych  co byli za wnioskiem należeli w szyscy książęta k rw i k ró le w ­
sk ie j ,  obadw a m arszałkow ie ,  minis ter A rn i r a , książę B ogusław  R ad z iw ił ł  
(ks iążę  W ilhelm  niezasiadał) książę S u łk o w sk i ,  S c h u m a n n ,  Kamil Z akrze ­
wski. P rzec iw  w nioskow i: B n in sk i ,  B ro d o w sk i ,  D onim iersk i ,  j a r a c z e -  
w s k i ,  Kalksztein , K osso w sk i ,  K ra szew sk i ,  K ug le r ,  K urcew sk i,  Mycielski, 
N iegolew ski,  P a te rn o w sk i ,  P on in sk i ,  P o tw o r o w s k i ,  Ingnacy Skórzew sk i 
(Heliodor i A rno ld  nie znajdowali się na posiedzeniu).

Posiedzenie k u ry i  połączonych  dnia 9 .  Czerwca zaję ło się w  dalszym 
ciągu, choć ju ż  nie wnioskiem w y d z ia łu  względem pożyczki i kolei żelaznej 
wschodniej to p opraw kam i do w niosku. D ep u to w an y  Q u a s t  u t r z y m y w a ł ,  
że to nie je s t  dozw oloue p raw em , gd yż  ty lko o pożyczce radzić m a ją  k u r y a  
po łączo ne ,  a skoro p rop ozy cya  kró lew ska względem pożyczki Upadła, p rz e to  
p o p raw k i do w niosku  od w y dz ia łu  poczyn ione ,  należy u w a ż a ć  za p ros te  
p e ty c y e ,  któremi ty lko  sama k u ry a  trzech stanów  zajm ow ać  się powinna.

M a r s z a ł e k  odparł ,  że każdy  wniosek p rzed  zgrom adzenie  w y toczony  
w  tern , a nie innem zgrom adzeniu powinien się doczekać u chw ały .

H a n s e m a n n  zebrał głos i ośw iadczył,  że s w o ją  pop raw kę  cofa. 
M a r s z a ł e k  uczynił  u w ag ę ,  że to nie dobrze  w y g lą d a ,  kiedy kto czy n i  
w n io s e k , a ma zamiar niedotrzymać go az do uch w ały .  Zdanie to  s w o je  
oddaje pod uwagi zgromadzienia. D e p u to w a n y  M i l d e  mniemał, 'ze sk o ro  
H ansem ann sw o ją  popraw kę  co fa , pow in ien  w y łoży ć  dla czego to  czyni, 
gd yż  za n ią  podnios ło  się p rzynajm niej  2 4  członków; dla tego jedy n ie  
miała być  roztrząsaną. K ażdy  z ty ch  2 4  może j ą  uw ażać  za s w o ją  i ż ą ­
dać je j  roztrząsania .  S k o ro  zaś H ansem ann w yjaśn i czemu j ą  c o fn ą ł , to  
może w szyscy  z tych 2 4  albo i więcej członków, ilu  się tam za n ią  podn io ­
sło, będ ą  tego zdania, ze je j  nie potrzeba p od  ro zb ió r  oddawać.
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D ep u to w an y  M a s s o w  sąd z i ł ,  że nie ty lko  jeden z tych  co się za p o ­

p ra w k ą  podnieś li ,  ale każdy  członek zgromadzenia może o bs taw ać ,  żeby 
poszła pod rozb iór ,  a skoro  n ik t  nie w y s tą p i , to t rud no  przeciw  cofnię­
ciu mówić.

D eputow any H a n s e m a n n  ośw iadczył, źe pow ody gotów  w y łożyć, 
a  na to jest ty lk o  jed en , że trzeba aby sejm znał stan kraju, to jest trzeba 
konsty tucy i .

M a r s z a ł e k  zapyta ł  się czy k to  ze zgromadzenia nieżąda rozb io ru  co- 
fniętćj po p raw k i,  biorąc j ą  za sw oją .  Poniew aż  się n ik t  niezgłosił,  przeto  
zaję to  się pop raw ką  deputow anego  Briinnecka. P rzeds taw ia ł on j ą  w  nieco 
zm ien ionym  kształcie, a z u w a g ą ,  że do drugiego sejmu mogą się zmienić 
usposobienia  i chęci d e p u to w an y c h ,  może go tow izna  będzie ła tw ie jszą  do 
nab yc ia ,  a lepsze żn iw a usposobią  należycie k ra j  cały.

D e p u to w a n y  W e d e l l  b y ł  przeciw  p o p ra w c e ,  bo m ó w ił ,  że król po ­
mimo oddalenia p rop ozy cy i  względem pożyczki ,  obmyśli jeszcze w  swej 
wspaniałomyślności inny jak i sp o s ó b ,  ażeby P ru s sy  wschodnie b y ły  p o łą ­
czone ze stolicą monarchii p rzez  kolej żelazną.

S p raw o zdaw ca  M a n t e u f f e l  II. by ł  przeciw  popraw ce, a to z tej p r z y ­
c z yn y ,  iż na p r z y p a d e k ,  g d y b y  przejść m ia ła ,  członkow ie teraźniejszego 
sejm u w yrzek lib y  p rzez  n ią  niejako zobow iązan ie ,  że zezw olą na pożyczkę 
podczas sejmu drugiego . Tymczasem wcale n iew iadom o, kto z cz łonków  
dzis iejszych będzie jeszcze miał udzia ł  w  sejmie drugim.

S te in b e rg ,  V incke ,  byli także przeciw  poprawce. Zabierało g łosy  
k ilku jeszcze  m ów ców , a g d y  przysz ło  do g losowania w niosek Briinnecka 
zos ta ł  p rz y ję ty  3 2 0  głosami przeciw  1 9 5 .

Dnia 10 .  Czerwca zasiadały  k u ry e  zn o w u  w  po łączen iu ,  a to  dla ra ­
dzenia  nad p ro p o z y cy ą  k ró lew ską  tyczącą  się zniesienia po miastach w ięk ­
s z y c h ,  o p ła ty  od rzezi i m l iw a ,  a zaprow adzenia  w  to miejsce poda tku  od 
d o c h o d ó w ,  oraz  względem zaprow adzen ia  n iek tórych  zmian w podatku  
k łassycznym.

S p raw o zd aw c am i względem tej p ropozycy i  zostali od w ydzia łu  zam ia­
no w an i  dep u to w an i  M a r w i t z  i H a n s e m a n n .  S praw o zdaw ca  drugi za­
b ra ł  g łos  na posiedzeniu k u ry i  po łączonych  i m ó w ił :  że on ze swej zasady 
obstaje  za podatkiem od d o c h o d ó w , a p rz y  tern u w a ż a ,  iż nim sejm posta­
n o w i  cokolw iekbądź względem p o d a tk ó w , pow in ien  się w p rz ó d y  obeznać 
z budżetem  państw a. P ro p o zy cy ą  rząd o w a  przedstaw ia  mu się jak o  bardzo 
chwalebna. Z aw ie ra  ona bowiem niejako myśl rz ąd ow ą ,  aby  podatki w  sto­
su n k u  do m a ją tku  b y ły  podzielone pom iędzy bogatych i ubogich. Słychać 
wiele o  p ro le ta ry u szach ,  tw o rz ą  się s tow arzyszen ia  mające na celu zapobie­
żenie nędzy ,  a nie  masz w ą tp l iw o ś c i , że p rzez w łaśc iw y  rozdział podatków , 
da się niejedno w  ty m  przedmiocie za ła tw ić i usunąć. Klassę najn iższą  trzeba 
podnosić  n ie ty lko p rzez  uczucie dla ludzkości,  ale w  celu zapobieżenia nie­
bezp ieczeństw u. Duch czasu jes t p rzeciw  mieszaniu się u rzęd n ikó w  w  sto­
sunki familijne i p ro c e d e ry ,  a cła i akcyzy  bez tego obejść się niemogą. 
N iek tó rzy  członkow ie  są tego podobno  zdania ,  że z p ro p o z y c y ą  w zglę­
dem  rzezi i mliwa trzeba sobie ostrożnie  pos tęp ow ać ,  albo raczej odrzucić 
j ą  dla tych  sam ych  p rzy czy n ,  co banki ren to w e  i pożyczkę na żelaźną ko le j ;  
źe sejm ja k o  nieznająoy b u d ż e tu ,  jako  n iek on s ty tu cy jny ,  niemoże się w d a­
wać w  żadne u ch w a ły  skarbu  p ań s tw a  tyczące. Atoli tu  niechodzi o ob­
ciążenie skarbu  jakim  rozchodem n o w y m ,  lecz ty lko  o zamianę starćj for­
m y  poda tku  w  n o w ą  daleko lepszą. Poniew aż ła tw o  być  m oże ,  że p ropo- 
zy cy a  u p ad n ie ,  p rze to  na ten p rzypadek  b y łab y  p rzy d a tn ą  p o p raw k a :

w  k tó re jb y  pochw alono  dążność  r z ą d o w ą  do zniesienia podatku p r z y ­
k re g o ,  co upo w ażn ia  u rzęd n ik ó w  do mieszania się w  stosunki fami­
l i jn e ,  a dalej ośw iadczono : ab y  na p rz y sz ły  sejm po łączony  została 
podana p ro p o zy cy ą  o zbliżenie do zamiany podatku  klassycznego na 
p oda tek  od dochodów  bez po trzeb y  dozwalania u rzędn ikow i skarbo­
w e m u  mieszania się w  stosunki familijne.

M i n i s t e r  s k a r b u  o św ia d c z y ł ,  źe p ro jek tow ana  zmiana podatku  nie 
V a  na celu pow iększenia  dochodu sk a rb o w e g o ,  lecz jedy n ie  zaprow adzenie  
w iększej sp raw ied liw ości w  system podatkow ania .  R ząd  niechce poda tków  
zw ięk szać ,  ale ma tak znaczne w y d a tk i ,  iż ich także zmniejszać nie jes t  
w s tan ie .  S e jm y  p row incya lne  n ap od aw ały  tyle petycy i p rzeciw  akcyzie od 
rzezi i m i e w a , iż rząd  musiał w y s tąp ić  z niniejszą p rop ozy cyą .  Obliczono, 
ze  za usunięcie dochodu  od rzezi i m l iw a , jeżeli skarb  niema b yć  s t ra tnym , 
po trzeba  do dw óch  n a jw y ższy ch  klas w ed ług  klassyfikacyi podatku  klassycz­
neg o  zaprowadzić  podatek od d ochodów , a inne klassy mieszkańców miast 
p o d c iąg n ą ć  pod podatek k lassyczny . W y d z i a ł  se jm u ,  k tó ry  ros trząsa ł  kró- 
ew ską  p ro p o z y c y ą  w  tym  względzie  zgodził się na t o ,  aby  znieść opłatę  

od  rzezi i m l iw a  a zaprow adzić  i do miast podatek  klassyczny, niezgodził 
s i ę ,  ab y  d w ie  najbogatsze klassy mieszkańców obciążyć podatkiem od do­
chodów .

D e p u to w a n y  K r a u s e  m ó w ił ,  źe znane są  dw a s t ron n ic tw a  w  sys te-  
macie p o d a tk ó w ,  to  j e s t  j e d n o ,  k tóre  obstaje  za podatkami pośredn iem i,  a 
d ru g ie  za bezpośredniem u Podatk i p os'rednie  ( c ł a ,  akcyzy , stemple i t. d . )  
lepsze są  dla m iast ,  bezpośrednie  lepsze dla m ieszkańców  wiejskich. Ciężkie 
to  b y ły  czasy , k iedy  płacono po wsiach akcyzę od rzezi, a u rzędnicy  skar­
b o w i ciągle się naprzykrzali  ze sw oim  dozorem. P o  zniesieniu ak cyzy  od 
m liw a i rzezi w  miastach w iększych  zaprow adzić  ty lko  k lassyczny  podatek,

i na n a jw y ższą  klassę b y ło b y  to  niesłusznie. W y k a z u ją  bowiem spisy, źe ta­
kich dom ów  co p łacą miesięcznie po 1 2  ta larów  tego po d a tk u ,  jes t  w  mo­
narchii pruskiej ty lko  3 4 4 .  Oczywiście w idać ,  źe albo klassyfikacya nie­
s łuszna ,  albo najbogatsi mieszkance składają  św iadec tw a,  że są mieszkań­
cami w iększych m ia s t , w  k tórych  się opłaca akcyza a s tąd  uw aln ia ją  się od 
poda tku  klassycznego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  — Zebrane przez Szamila liczne t łu m y  
g ó ra l i ,  około 2 8 .  z. mies. za ję ły  pozycyę  w okolicy au łu  C h ech i , a je d n o ­
cześnie silna p a r ty  a Czeczeńców w ys łan ą  przez niego została p od  dow ódz­
tw em  Naiba N ur-A li  w  celu w targnięcia  do ziemi G ałchajewców, gran iczą­
cej z w o je n n o -g r u z y j s k ą  drogą . Na p ie rw szą  wieść o zamiarach n ie p rzy ­
jac ie la ,  oddział w ojsk  naszych d o w o dzo ny  przez p u łk o w n ik a  Z oło tarew a,  
w y ru s z y ł  na spotkanie  Czeczeńców, k tó rzy  do znaw szy  jednocześaie silnego 
op o ru  ze s t ro n y  G ałchajewców , zmuszeni byli zaniechać sw y ch  zam iarów  
i przedsięwziąźć o d w ro t  ku  małćj Czeczni w  celu połączenia się z Szami- 
lem. Część jedn a  jego oddziału  do 2 0 0 0  ja z d y  w y n o sząca ,  p rz e p ra w iw ­
szy  się przez rzekę S u n ź ę ,  ru szy ła  w zdłuż  grzb ie tu  kabardyńskiego, zagra­
żając kordonnej linnii nad Terekiem. Lecz g d y  i tam w ojska  nasze b y ły  
go tow e do spotkania n ieprzy jac ie la ,  g łó w n y  p rzyw ódzca  tej par ty i  Jalia- 
(h a d z i  p rzeds ięw zią ł  odw ro t .  A żeby  jednak  nagrodzić sobie t r u d y  tego 
n iepomyślnego p o cho du ,  postanow ił napaść niespodzianie na sp rzy m ie rzo ny  
z nami au ł czeczeński w  okolicy Z a k a n -Ju r tu  po łożony . Lecz g d y  u w ia ­
domieni wcześnie mieszkańcy a u łu ,  wsparci do tego oddziałem naszego 
w o jska ,  s i lny  stawili o p ó r ,  zniechęcony tem niepowodzeniem Jalia-Chadzi, 
nie  odniós łszy  najmniejszej k o rzyśc i,  p rzep raw ił  się za Sunźę . Jednocze­
śnie g łó w n o -d o w o d z ą c y  wojskam i na K au kaz ie ,  p rz y b y w s z y  do stanicy 
su nzeń sk ie j , zastał w  niej w ojska oczekujące zbliżenia się nieprzyjaciela, 
k tó ry  w ed ług  o trzym anych  tam świeżo w iadom ości,  po łąc z y w szy  w sz y s ­
tk ie  oddzielnie do tąd  działające p a r ty e ,  g łów ne  sw e  siły  sk ie row ał w lesiste 
w ą w o z y  Bezzwłocznie książę W o ro n z o w  dał rozkaz p o d po dp u łko w n ik ow i 
Ś lepców , ażeby na czele 2 .  batalionów  p u łk u  g ren ad y e ró w , 2 .  dział i 7 .  
secin ko zaków  uczynił  si lny  rekonesans ,  a nas tępn ie ,  ażeby w  razie p o ­
trzeb y  zapew nić  mu odpow iedn ią  re z e rw ę ,  w z ią w sz y  jeszcze 2  ba ta t iony  
p iecho ty  i 4  działa; g łó w n o -d o w o d zą cy  w y ru s z y ł  sa m ,  trzym ając  się kie­
r u n k u  jak im  w ed łu g  danćj in s t ru k e y i ,  miał postępow ać  po d pu łk ow n ik  Ś le p ­
ców. T en  p rze zo rn y  a razem pełen męztw a i zdolności sztabsoficer, spo t­
kał nieprzyjaciela nad rzeką  Assą w  okolicy zburzonego  au łu  S zy n a ł  J u r tu .  
Piechota czeczeńska w  asekuracyi kilku dział w  silnej u s taw iona  pozycyi,  
za jm owała p ra w y  b rzeg  rzek i ,  kaw alerya  zaś do 5 0 0 0  ludzi w ynosić  mo­
gąca , rozsypała  się po lew ym  brzegu. P od pu łk o w n ik  Ś lepców  n ieu s tra ­
szony  zby t  p rzem agającą s i lą ,  i nie czekając nadejścia r e ze rw y ,  pos tano­
w ił  uderzyć  na nieprzyjaciela. Jakoż u sz y k o w aw szy  ko zaków  przeciw  p ra ­
w em u sk rz y d łu  n ieprzy jac ie lsk iem u, piechotę z a r ty le ry ą  sk ierow ał na lewe 
jego skrzydło . Ośmieleni p rzem agającą siłą  Czeczeńcy, natarli śmiało na 
naszą ko nn icę ,  k tóra  przez czas niejaki w  odporne j zostając  p o z y c y i , ocze­
kiw ała dopóki piechota nie zbliży się o ty l e ,  źe ogniem karab inow ym  bę­
dzie mogła silnie wspierać ogólną szarżę. D o tąd  bój ograniczał się na p usz ­
czeniu z naszej s j ro n y  kilku kongrew skich  rac przeciw  p rzo d o w y m  oddzia­
łom nieprzyjacielskiej konnicy. K ozacy puścili się do a ta k u ,  a u derza jąc  
praw em  skrzydłem  n a p rzó d ,  odcięli znaczny oddział ja z d y  czeczeńskiej od 
p u n k tu  g łów nej p rzep raw y ,  i napędzili go na brzeg spadzis ty ,  z którego 
skacząc w  b y s t ry  i g łęboki n u r t  rzek i ,  w ielu  w  tej p rzep raw ie  po tonęło  
G łó w n y  oddział także cofnął się jednocześnie  za S u n ź ę ,  z o s taw iw szy  zna­
czną ilość ludzi w  zabitych i ra n io n y c h ;  nadto  jeden wielki sz tandar Nai- 
b ó w  i d w a  małe proporce. Z  naszej S trony zabitych by ło  5ciu. Po  ty lu  
n iepom yślnych  u s i ło w an iach , Czeczeńcy w  dniu 5. Maja przedsięwzięli  co­
fnąć się do sw ych  siedzib ; a przeciągając w  sw ym  odw rocie  w  bliskości 
p o r tu  aczhojewskiego, ścigani byli jeszcze przez oddział naszej piechoty, 
i ko nn ą  milicyę z mieszkańców au łu  aczhojewskiego złożoną. Czeczeńcy 
jednak  nie chcieli czy nie śmieli stawiać czo ła ,  a kilka puszczonych z naszej 
s t ro n y  rac kon g rew sk ich ,  p rzysp ieszy ło  znacznie ich odw ro t.

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż ,  dn. 1 3 .  Czerwca. — Pan  M u r e t  de B ort  w n iós ł  w  sp ra w o ­

zdania kom issy i ,  k tó re j  p o ruczono  rozebranie  p ro jek tu  do p ra w a  względem 
przedłożenia term inu wolnego d o w ozu  zboża i innej żyw ności do F rancy i ,  
ażeby  środek ten przed łożony  został aż do 3 1 .  S tyczn ia  1 8 4 8 - ,  to je s t  do 
chw il i ,  gdzie izby się zgrom adzą i postanow ią  względem dalszego p rzed łu ­
żenia tego terminu. P o s tępo w an ie  to uw aża  komissya za p ra w n y  i zaspo­
kaja jący , poniew aż n iepew ność  rozporządzeń  m in is te rs tw a ,  stan kupiecki 
naraz i łaby  na n iepow etow ane  s t ra ty  tak w k ra ju  jako też  za granicą. K o ­
missya zw raca nadto  uw agę  izby, iż morza bałtyck ie ,  azowskie i czarne 
ju ż  w  L istopadzie  są n iegrzystępne dla żeglugi z p o w o d u  m rozów , i z tego 
p ow o d u  dow ó z  ty lko  m ógłby  następować ze S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h ,  
o pa tru jący  w  ży w n o ść  ty lko  p o r ty  nad oceanem położone. W e d łu g  zda­
nia  kom issyi przedłużenie  term inu  do 3 1 .  S tycznia  1 8 4 8 .  nie p rzynies ie
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uszczerbku  ro ln ic tw u  francuzkiemu. Doświadczenie lat ub iegłych okazuje , 
że  dobre ż n iw a ,  po n ieurodza jnym  ro k u ,  nie  p rzy cz y n i ły  się do zniżenia 
cen zboża. Dopiero w  latach 1 8 1 3 .  i 1 8 1 8 -  spad ły  ceny, po n ieu rodza­
ja c h  w  latach 1 8 1 1 .  i 1 8 1 6 .  Z spraw ozdania  okazuje s ię ,  że ro k u ją  tak 
w e  F r a n c y i , jako też  w  innych  krajach o pomyślnej obfitości u ro dza jó w  te­
gorocznych . W  ostatniej jesieni w ysiano daleko więcej zb oża ,  niż lat 
p op rzed n ich ,  pozakładano na począ tku  w iosny  sztuczne ł ą k i ,  posadzono 
m n ós tw o  karto fli ,  k tó re  zapew ne odpow iedzą  nadziejom roln ików . S p o ­
dziewać się przeto  należy, że ceny znów  się w y ró w n a ją .  Mimo rozległego 
pełnom ocnic tw a zaprojek tow anego  przez komissyą dla m in is te rs tw a ,  sądzą 
n iek tó rzy  m in is tro w ie ,  że jeszcze więcej należy uczynić  i dodano z tego 
p o w o d u  p o p raw k ę  do pro jek tu  o rozszerzenie d o w o z u ,  względem sp ro w a ­
dzania z zagranicy  bydła na rzeź bez opła ty  celnej. W n io s e k  ten uczyniło 
dw óeh  naczelników to w arz y s tw a  wolności handlu. W ą tp i ą  ato li ,  czyli 
p o p ra w k a  ta przejdzie w  izbach. W  Styczn iu  podano po dobny  p ro je k t ,  ale 
zosta ł  cofniętym z p o w o du  n iew ątp l iw ej klęski.

W e d łu g  d z i e n n i k a  s p o r ó w  s tronn ic tw o  k on se rw a tys tó w  idąc za 
p r z y k ła d e m  o p p o z y c y i , w ydało  okólnik do sw oich mocodawców.

M ó w ią ,  że król belgijski p rzybędzie  do F rancy i  dla po ra tow ania  zd ro ­
wia i u ż y w a ć  będzie kąpieli w Vichy.

Na prośbę  A ndrze ja  Donizettego pozw olił  prefekt policyi na w y p u s z ­
czenie K ajetana Donizettego z zakładu obłąkanych  w Jo ry .  K om pozy to r  
ten s ł y n n y  ^przybędzie pod dozorem brata sw ego do P a ry ż a ;  znajdow ał się 
w  zakładzie tym  od Lutego 1 8 4 5 . ,  a więc przez dw a lata.

Telegrafem nadeszła wiadomość do P aryża ,  źc marszałek Bugeaud w y ­
ląd ow ał w  Cette. S ą d z ą ,  że w p ros t  uda się do Paryża .

S i e  c l e  donosi co n a s tępu je :  Bu Maza zna jdow ał się jak  wiadomo na
posiedzeniu izby d e p u to w a n y c h ,  kiedy roz trząsano  budżet algierski. Gdy 
p a n  G am ie r  Pages w spom ina ł  o p ew nych  listach, które miał król pisać do 
A f ry k i ,  pow sta ła  wielka w rzaw a  w  zgromadzeniu. Bu Maza z apy ta ł ,  co 
to  ma znaczyć. O powiedziano mu .przypadek. K ied y ż ,  zaw o ła ł ,  su ł tan  
w ielk i rozkaże ściąć g ło w ę  temu śm iałkow i?  Z zadziwieniem dowiedział 
s i ę ,  że ani dz iś ,  ani ju t ro  to nie n as tąp i ,  ale g ło w ę  za trzym a na karku, 
bez  stracenia ni w ło sk a ,  i że ty lko  m ruczą  w ezy ro w ie  su ł tana ,  w yraża jąc  
p rzez  to p ro tes tacyą  i oburzenie przeciw  słow om  pana G arn ie r  Pages. A to 
lepiej żyć  u w as w P a r y ż u ,  niż nad Rifem lub pod namiotami Abd el Ka- 
d e r a ,  odpow iedzia ł Bu Maza.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 2 -  Czerwca. — W  izbie w yższej doniósł w czora j  lord  

S tan ley ,  że w  czw artek  wniesie o uznanie p o w o d ó w  zamieszczonych w  p rzed­
ło żon ych  papierach w spraw ie  p o r tu g a lsk ie j , za nie uzasadniających in ter-  
w e n c y ą  w  Portugali i .

W  izbie niższej odpow iedzia ł  lord Palm erston na zap y tan ie ,  iż Anglia 
ofiarowała sw e pośrrednic tw o w w ojnie  pom iędzy Meksykiem a Stanami 
z jednoczonetn i, którego jed n ak  obie s t ro n y  nie p rzy ję ły .  P. Hunie pow sta ł  
n a s tęp n ie ,  ażeby wniosek uczynić  c o  d o  p r a w  i i n t e r w e n c j i  w  P o r ­
t u g a l i i .  Ganił środki przedsięwzięte  przez rząd  angielski, jako  niebez­
pieczne samemu rządo w i k o ns ty tu cy jn em u  w A nglii ,  poniew aż nie tylko 
j e j ,  ale naw e t całemu u cyw ilizow anem u św ia tu  przynieść m ogą najzgubniej-  
sze klęski. Rzeczą nader  je s t  w a ż n ą , ażeby podstaw a angielskiej konsty -  
tucy i  była  szanow aną. Z bro jn a  zaś in te rw eneya  Anglii w  Portugali i  nie 
da się usp raw ied liw ić  co do z a s a d , poniew aż może za sobą  najsmutniejsze 
pociągnąć  skutki. Dziś nadeszła wiadomość plami rządu  postępow anie  tak 
dalece, że t ru dn o  będzie mu się oczyścić. Nie ty lko zarzu t jego zmierza 
p rzec iw  zasadzie ,  ale naw et przeciw  rodza jow i w y konan ia  in terw encyi.  
P o d  rów nem i w aru n kam i nie chciał Canning przys tać  na in t e r w c n c y ą , po­
n iew aż  u k łady  nie u p ow ażn ia ją  do podobnych  śro dk ów . Casus foederis 
n a w e t  nie is tn ia ł ,  ani F ra n c y a ,  ani Hiszpania nie napadła  na Portuga lia  
i dopiero, k iedy c i ,  co w yw o ła l i  r e w o lu c y ą ,  nie mogli je j  zwalczyć w łasną 
s i łą ,  w ezw ali  o pomoc Anglią. P ostępow anie  Anglii n a w e t  podczas uk ła ­
d ó w  ulega naganie. Pochw ala  lorda Palm erstona  ty lko do 5 .  K w ie tn ia ,  to 
je s t  d o p ó ty ,  dopóki odm aw iał p o m o cy ;  z a p y tu je ,  dla czego pokw apiono  
się z niesieniem pom ocy k r ó lo w e j , kiedy ona pogwałciła  k o n s ty tu cy ą  P o r ­
tugalii i zniszczyła w szelką  wolność swego ludu. M ów ca w ylicza ł następ­
n ie  k r z y w d y ,  k tó ry ch  się dopuściła Donna M ary a  da G loria ,  zniosła sądy 
p rz y s ię g ły c h ,  wolność prassy , przyw łaszcz ła  sobie d y k ta tu r ę ,  a swego 
męża zamianow ała wodzem naczelnym w ojsk a ;  p rzek u p s tw o  by ło  tam z w y ­
czajem , a zbieranie grosza  codziennem zatrudnieniem. Szczególniej go razi 
p os tępow an ie  Ludwika. Filipa w  tej sp raw ie :  król F ra n c u z ó w  pow inien  być 
ostatnim w  spraw ie  in te rw e n c y i ,  bo sam sw oje  wyniesienie  zawdzięcza re- 
w o lucy i i sam w niej bra ł  ud z ia ł ,  a francuzka podobna jak  kropla  w ody  
do rew olucyi portugalskiej. _  M ów ca za p y ty w a ł  nas tęp n ie ,  czyli izba t 
z e zw o li ,  ażeby Anglia zwalczała wolność Portugali i  i wylicza ł szkodliwe 
s k u tk i ,  k tóre  w y n ik n ą  ze zniszczenia wolności w Portugali i  dla samych A n ­
g lików  tam mieszkających. P rzez  in te rw ency ą  zachęca Anglia k ró low ę 
po r tu g a lsk ą  do w y trw an ia  w  postępow an iu  desp o ty c zn em , przez ten krok 
u s tan ow iła  zgubny  przykład , k tó r y  zagraża wolnościom całej E u ro p y  i so 
bie zw iązała  ręce. Jeżeli spodoba się innym  zaprow adzić  s ta rą  d y n as ty ą  we 
F r a n c y i , natenczas Anglia ani s łow a  nie może w yrzec  p rzeciw  t e m u , jeżeli

zagrozi lub uderzy  A u s t ry a  i F rancya  na S z w a jc a ry ą ,  nie  będzie miała 
p raw a  Anglia za S z w a jc a ry ą  się ujmować. Jeże l i  lord  Palm erston  czuł 
taką  ponętę  do in te rw en cy i ,  mógł się oprzeć północnej A m eryce  w zdo by w a­
niu Meksyku. Co się stało, odstać się ju ż  ułe może, ale sądzić  trzeba, że  kraj 
pow inien  przynajm nie j w yrzec  naganę i z tego pow odu  w n o s i ,  ażeby  izba 
w y rze k ła :  »że p o d z i e l a  z d a n i e ,  i ż  i n t e r w e n e y a  p o m i ę d y  s t r o n ­
n i c t w a m i  w P o r t u g a l i i  n i e  d a  s i ę  w y t ł u m a c z y ć  z z a s a d y  i j e s t  
t e g o  r o d z a j u ,  ż e  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  n a j s m u t n i e j s z e  i n a d ­
z w y c z a j n e j  w a g i  s k u t k i . n  P an  Osborne pop ie ra ł  ten wniosek. L o r d  
H a rry  Vane s ta ra ł  się usprawiedliw ić  in te rw en cy ą ,  u t r z y m u ją c ,  że w o jsk a  
angielskie zachow ały  ten kraj od niebezpieczniejszej armii h iszpańskiej i f r an -  
cuzkiej. Okoliczności zmusiły  rząd  angielski do in te rw ency i i dla tego gło­
suje przeciw  w nioskow i Humego. G dy  znaczna chwila u p ły n ę ł a ,  a  nikt 
głosu nie zab ie ra ł ,  zewsząd w o ła n o :  lord Palmerston! lord  Palm erston. 
G dy  ten nie chciał głosu  zab rać ,  zaw o łano :  g łosow ać!  T eraz  p o w s ta ł  pan  
Milnes i d o w o d z i ł ,  że obecna in terw eneya p rz y ło ż y  się do w zmocnienia  
wolności po rtuga lsk ich ; odtąd  Donna M arya szanow ać będzie uczucia w o l ­
ności sw ego ludu. Lord P o u le t t  i YVarburton ganili in te rw e n c y ą ,  a p a n  
Baillie u t r z y m y w a ł ,  że wtenczas ma kraj p raw o  do in te rw ency i  w  drugim, 
kiedy wolność tego kra ju  jes t zagrożona przez obcy naród. Ż y c z y łb y  u s ły ­
szeć zdanie lo rda  P a lm e rs to n a , jakie  s p ły n ą  korzyści z tej in te rw en cy i  na  
Anglią. P o  zganieniu rządu  w obecnej m ow ie przez pana O sb o rn e ,  s ta ra ł  
się lord J o h n  Russel zbić wszystkie za rzu ty  uczynione przeciw in te rw en cy i  
i d o w o dz ił ,  jak ie  korzyści w y p ły n ą  dla ludu  portugalskiego i angielskiego, 
tudzież po ko ju  europejskiego. Zaręczał w  k oń cu ,  że rząd  portugalski zo­
bow iązał się w  obec rz ąd ó w  angielskiego, francuzkiego i hiszpańskiego, do 
ścisłego w ykonan ia  w a ru n k ó w  podanych przez pełnomocnika angielskiego. 
Nie tylko dane słow o, ale jeszcze w łasny interess obow ięzu je  rząd  p o r tu ­
galski do dotrzym ania  w arunków . Inaczej sobie też nie może postąpić ,  
g dyż  dopełnia jąc  w a ru n k ó w , sam się wzmocni i pow róci w e w n ę t rz n y  p o ­
kój. S k o ro  ludność stojąca teraz pod b ro n ią ,  z łoży j ą ,  w ów czas w szyscy  
stojący u s teru  rządu  starać sic pow inni o dopełnienie zasad rzą d u  rep re ­
zentacyjnego, przez co sm u tn y  stan zamieszek w ew n ę t rzn y ch  nareszcie się 
ukończy, ro ln ic tw o i pomyślność kra ju  się podniesie. W e d łu g  jego  zdania, 
p os tępow an ie  r ząd u  angielskiego p rzy łoży  się do pomyślności k ra ju  p o r tu ­
galskiego, nadto tę ma pociechę rząd angielski,  iż poniós ł pomoc m ocar­
s tw u  , które z A nglią  stoi od dw óch  w ieków  w  ścisłem p rzym ie rzu  i w  k tó -  
rera jeszcze w ieku  pozos tan ie ,  ja k  się spodziewa.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  du. 5 .  Czerwca. — Przedw czo ra  odby ła  się tu  po g łó w n y c h  

ulicach na Boże ciało processia. D uchow ieństw o  czekało w g łó w n y m  k o ­
ściele przez kilka godzin  na k ró lo w ę ,  k tóra  wreszcie ośw iadczyć kaza ła ,  że 
na processia nie przybędzie. P o  po łudniu  udała  się k ró low a do g m achu  
municypalności i p rzy p a t ry w a ła  się z balkonu  w racającej p rocessyi do k o ­
ścioła , p rzy  tern jad ła  lody. Na drugim balkonie zna jdo w ał się legat p a ­
pieski msgr. Brunelli,  a klęcząc modlił się nabożuie. Dnia 2- b. m. p rzy jm o ­
wała k ró low a legata p ry w a tn i e ,  nie jak  innych  dyp lom atów , k tó rych  mini­
ster  sp raw  zagranicznych przedstawia. Podobno  podał k ró low ej pismo p a ­
p ie ż a , zawierzytelniającc go p rzy  d w orze  madryckim. Msgr. Brunell i  w y ­
jecha ł dziś do Bardo dla oddania uszanow ania  kró low i.  —

K rólow a udzieliła trzem aktorom order  K aro la  III . ,  a by łem u ak to row i ,  
a teraz sekre tarzow i gab inetow em u Vega wielki k rzyż  Izabelli katolickiej.

W e d łu g  uk ładu  zaw artego pom iędzy  prezesem m in is trów  i h rab ią  T h o -  
m ar p o s tano w ion o ,  że rząd  portugalski ponosić będzie p rz ew y żk ę  z w y c z a j ,  
ny ch  kosz tów  po trzebnych  do u trzym ania  korp usu  posi łkow ego. K o rp u s  
ten zbiera się obecnie w  Z am o ra ,  dokąd  także p r z y b y ł  je n e ra ł  Concha ze 
sw y m  sztabem i pięciu batalionami. S ta ra  się teraz o zgromadzenie ż y w n o ­
ści dla k o rp usu  i o juczne  muły . Mieszkańcy okoliczni narzekają ,  że w  tak  
p rz y k ry c h  czasach resztę zboża im w y k u p u ją .  W  Badajoz zebrało się 4 5 0 0  
żo łn ierzy ,  k tó rzy  przez Elvas i E s treznoz  w k roczą  do Portugali i  i oblegać 
będą  Evorę. Inna dywizia  zbiera się w J e r e z  de los Cabelleros w  po łud n io ­
wej Estrcm adurze  i z tamtąd ru szy  do Algarbii.

W ę g r y .
P e s z t ,  dn. 10. Czerwca. — Króleska w ładza  namiestnicza u w iado m iła  

kom ite t  peszteński o p raw ie  da w n em , w ed ług  którego w szystk ie  u k ład y  
o zboże na pniu zaw ierane  z ch ło p am i, za nieważne są  uznane.  Komitet 
peszteński, k tó ry  w łaśnie  teraz je s t  zgrom adzony i o d b y w a  sw e  posiedzenia 
p o s tano w ił  ogłosić to p ra w o  w całym komitacie, p on iew aż  lichwiarze ju z  
w e  w ielu  miejscach pozakupow ali  zboże na pniu stojące.

S z w a j c a r y a.
Z n a d  A l p  s z w a j c a r s k i c h ,  1 1 .  Czerwca. — S tronn ic tw o  r u c h u  i 

roform  w S zw ajcary i  w  dziw ny sposób sobie pos tępu je  od ch w il i ,  k ie d y  
p rzez  w y b o ry  w  S t.  Gallen i przyjęcie  naw ój konsty tucy i w  G enewie  w ięk­
szość stanow cza zabezpieczoną została w e w ładzy  zw iązku  szwajcarskiego 
co do sp jzym ierza  odrębnego i w ypędzen ia  Jezuitów. W e d łu g  zdania tego 
s tron n ic tw a ,  mającego pewność d w u n a s tu  głosów, we w ła d z y  zw iązku  szw aj­
carsk iego ,  można będzie zap row adzić  zmianę z w iąz k u  na  p raw nej zasadzie; 
w ładza p os tan o w i ,  mniejszość podda się w iększości ,  a jeżeli nie, natenczas 
zostanie  zmuszoną. (Nie masz atoli w ładzy, k tó r a b y  miała p ra w o  w  S z w a j-
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caryi tłumaczenia układu związku szwajcarskiego, a cały spór zachodzi o 
wytłumaczenie kilku paragrafów układu tego. Ściśle przeto prawnie nie 
nastąpiłoby conclusum władzy związku szwajcarskiego.) Nigdy nie rospra- 
wiały pisma radykalne tyle co teraz, o miłości i wierności braterskiej i 
przywiązaniu przyjacielskiem do przymierza odrębnego. Nie ulega wątpli­
wości, ze tak dłużej nie pozostanie. Pytania rzucone raz w radzie, muszą 

być rozwiązane; czyli zaś węzeł mieczem, czyli też dobrą wolą zostanie prze- 
‘ ciętym , nie wiadomo. W  arsenale berneńskim wielkie dzieją się uzbrojenia.

W a a d t .  — P. Druey po swym wyborze, jako poseł do władzy związku, 
nadzwyczaj umiarkowanie przemówił do swych wyborców; przez u tworze­
nie większości przeciw przymierzu odrębnemu wielki krok postępowy zostanie 
uczyniony w tej sprawie. Czyli tego lata pytanie to załatwionem zostanie, 
t rudno powiedzieć, tyle jednak ożywia go przeczucia, ie  pokój Szwajcaryi 
w tym roku nie będzie zakłóconym. W  każdym przypadku potrafią okazać 
umiarkowanie posłowie podczas rospraw  burzliwych; nigdy nie zapomną, 
Że nasi przeciwnicy są zw iązkowym i, Szwajcarami, dziećmi jednej ojczyzny, 
lubo dziećmi obłąkanemi, które dzielną ręką trzeba do związku w prow a­
dzić, bo niemniej są braćmi, którym okazać należy dobrą wolę naszą i ła­
godność.

K r o n i k a  p a ł a c u  k a z i m i e r o w s k i e g o .
(Dalszy ciąg.)

Nam się zdaje , że w  pałacu tym w roku 1 6 5 7 .  odbyły się i sławne 
zaręczyny inargrabianki d’Arquain (potem królowej) Maryi Kazimiry z Ja­
nem Zam ojskim , Ordynatem W o jew o d ą  Sandomierskim. Takby  przynaj­
mniej wnosić wypadało, bo w opisie tej uroczystości czytałem (°), że trze­
ciego dnia po zaręczynach, w dzień nazwany dniem kąpieli panny młodej,

. margrabianka zaprosiła przyjaciółki swoje z sobą do wanny. A była tam 
wielka marmurowa w anna , do której się po sześciu stopniach schodziło. 
Zeszły się zaproszone przyjaciółki i kiedy według zwyczaju rozebrano pannę 
m łodą ,  kąpały się wszystkie razem w pachnących wodach, które się lały 
Z ru r  srebrnych. Wtenczas narzeczony kazał do osobnego pokoju zanieść 
gotowalnię złocistą, wysadzaną dużemi perłami w cyfry nowożeńców 
i więzy miłości. Zwierciadło i inne dary były  równej piękności i wielkićj

") Zbiór Pamiętników Tom IV. s t r  281.

ceny, ale przewyższał wszystko szlafrok z soboli i suknie p rześliczne. 
W  chwili wyjścia z kąpieli, dwunastu młodych paziów w liberyi Zamoj­
skich , każdy z jarzęcą w ręku pochodnią, stanęło u drzwi i odprowadziło 
młodą panię swoją do pokoju ,  gdzie na nią czekał narzeczony. Czterech 
paziów wzięło w tcnczas gotowalnię, ubiory i zaniosło do królowćj, żeby 
jej piękność materyi, bogactwo sukien pokazać. Zakończyło dzień ten 
śniadanie i koncert,  dane dla dam przez Zamojskiego. Nazajutrz odbył 
się wspaniały obrzęd zaślubin w zamku królewskim, w obec obojga króle­
stwa, panów i dworu.

Mamy prawo sądzić, powtarzamy, że obrzęd kąpieli odbył się w pa­
łacu na przedmieściu, bo tu znowu napotykamy wanny marmurowe i ru ry  
srebrne, z których tajnemi drogami prowadzona, sączyła się woda z Wisły. 
Ale nie czytaliśmy nigdzie nic o rurach i marmurach na zamku.

Pożar w roku 1 6 6 0 .  zniszczył całą tę drewnianą budowę W ładysław a 
IV. juz  poprzednio zniszczoną, spustoszoną przez Szwedów. Jan Kazi­
mierz, dogadzając chęciom żony, przedsięwziął zaraz potrzebne przygoto­
wania do wystawienia ozdobnego gmachu na nowo. Zamiast drzewa król 
Kazimierz, budował mury i stanął pałac większej jeszcze jak przedtem w ar­
tości, ozdobniejszy, z widokiem na W isłę .  Ogród urządzono na nowo. 
Takim sposobem Jan Kazimierz miał prawo nazywać się odrodzicielem, 
twórcą budynku , który  w samej rzeczy od jego imienia przy ją ł teraz na­
zwisko Kazimierowskiego pałacu ( " ) .  Odtąd go tak wszyscy nazywamy, 
jak nazywali ciągle mieszkańcy dawnej W arszaw y, na lat s to ,  dwieście 
przed nami.

Po tern odbudowaniu, piękna pamiątka przywiązaną została do tych 
marmurów zimnych. W  r. 1 6 6 1 .  w tutejszych pokojach pałacowych gra­
no trajedję Kornela: >*Cyd albo Roderyk# którą pięknym wierszem przetłu­
maczył na język polski Jan  Jędrzej z Raciborza Morsztyn, sławny potem 
podskarbi W .  Kor. Do trajedij przydany był prolog mówiącej rzeki Wisły. 
Tak po «Odprawie pos łów » granej w Ujazdowie przed Batorym i Zamoj­
skim w r. 1 5 8 1 .  pierwszy to raz grano znów w Warszawie trajedję po 
polsku. Wspomnienie to przywiązane będzie na zawsze do murów Kazi- 
mirowskich.

(Dalszy ciąg nastąpi.)*) Krasicki: list ósmy o ogrodach.

Doniesienie teatralne.
W  przysz łą  środę  t j . .  dnia 23. C z e rw ca  T o ­

w arzy s tw o  a r tys tów  z K rakow a przedstawi zu  
pełnie now y  dram at przez  Liberack iego  Polaka 
p o  n iem iecku  w D re ź n ie  n a p i s a n y ,  p r z e t łu m a ­
czony  przez Zygm unta  A nczyca pod ty tu łem : 
»Jaś  sp rzedający  rzodk iew ki czyli uboga r o ­
dzina. «

Wystawa sztuk pięknych.
W  poniedziałek dnia 21. C z e rw ca  rozpocznie 

się w ys taw a  sztuk pięknych  w sali hote lu  S a ­
skiego pod  Nr. 15. p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy. 
P ie rw szy  oddział trw ać  będzie do 11. Lipca, 
drugi od  14. L ipca do  10. S ierpn ia ,  i codzień 

. o d  godziny 9. zrana do 6. z w ieczora ;  w nie 
dziele lub święta od godziny 11. zrana dla p u ­
bliczności o tw artym  będzie.

C ena  wstępu pięć sgr. od  osoby .
A bonam ent na po jedynczą  o sobę  na całą 

w y s ta w ę  T a la r  jeden.
A bonam ent dla familii na całą w ystawę 

t rzy  T a la ry .
P oznań ,  dnia 14. C zerw ca  1847.

K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  t o w a r z y s t w a  
___________s z t u k  p i ę k n y c h .

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w JV</grótvcu.
F o lw a rk  w ieczys to -dz ie rżaw ny  K a l i s z a n y ,  

d o  m a łżonków  U r.  K u r c z e w s k i c h  należący, 
n a  12,156 Tał.  4 sgr. 5 fen. oszacowany, ma w e ­
d le  taxy  w Registra turze naszej wraz z w ykazem  
hypo tecznym  i w arunkam i do  przejrzenia zna j­
dującej się, d n i a  10.  S t y c z n i a  1 8 4 8  przed 
po łudniem  o godzinie lOtej w miejscu zw ykłem 
posiedzeń są d o w y c h  b y ć  sprzedanym .

Niewiadomi sukcesso row ie  resp. następcy hy- 
po tecznego  w spółposiadacza rzeczonego  folwar­
k u  Ur.  J a n a  M a r k  o w s  k i e g  o ,  jako też z p o ­
b y t u  niewiadomi w ierzycie le  resp. tychże  ccs- 
s y o n a ry u s z e ,  jako to :

a. sukcesso row ie  F r a n c i s z e k  i M a r y a n u a  
K u r c z e w s c y  względem z a h y p o le k o w a -  
n y c h  p o d  R ubr .  III. Nr. 4 ; jQ jj) T a |  w raz  
z p row izyą  po  5 od sta ,

b. niewiadomi sukcessorow ie  A dm inis tra tora 
A u t o  ii-i e g o K a u s  z D a m a s ł a w k a  w zglę­
dem  zapisanych p o d  R ubr .  Ul. Nr. 11. 200 
Tal. w raz  z p row izyą  i względem 20 Tal.  
daw niejszej p row izv i,

c. n iew iadom i s u k c e s s o r o w i e  A n t o n i e g o  
E i c h a u s t  z P r u s i e c  w zględem  zapisa­

nych pod  R ubr .  111. Nr. 18. 100 Tal.  i 215 
Tal. wraz z p rowizyą , 

zapozyw ają  się niiiiejszeui na tenże termin.
1 ak też i w szyscy  niewiadomi p retendenci 

rea ln i  w z y w a ją  eię, a ż e b y  się pod un ik n ien iem  
p rek luzy i zgłosili najpóźniej w terminie o zn a­
czonym.

W ą g ro w ie c ,  dnia 30. Kwietnia 1847. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
G run ta  do  plebanii w S o k o l n i k a c h  na le­

żące ,  mają być  na rok jeden lub trzy lata w y ­
dzierżawione w terminie tym końcem w biórze 
naszem na d n i u  1. L i p c a  r. bież. w  godzinach 
poobiednich  naznaczonym. K ancya licytacyjna 
została na 200 Talar ,  us tanow iona ,  a warunki 
dz ierżaw ne od dn. 20. b. m. poczyn ione ,  w Re- 
gislraturze prze jrzane być mogą.

G n iez n o ,  dnia 9. C zerw ca  1847. 
K o n s y s t o r z  J e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

~ 7  O B W I E S Z C Z E N I E
Ź polecenia tutejszego Król.  Sądu Ziemsko- 

miejskiego będę w  dniu 29. C z e rw c a  r. b. zrana 
o godzinie 10. w dw orsk im  dom u  leśnym w P ro ­
chach pow iatu  K ośc iańsk iego : 

ć55 sążni d rzew a olszowego w  szczepach ,
254 sążni takiegoż samego drzew a, kueb iow ka 

zw anego, i 
67 sążni sosnow ego szczepow ego drzewa, 

częściowo po  100 sążni, za go tow ą zaraz zapła tę  
w pruskim kurancie sp rzedaw ał ,  co się do  p u ­
blicznej wiadomości podaje .

G ro d z isk ,  dnia 15. C zerw ca  1847.
K i l i a n ,  Król. Komissarz aukcyjny.

F o lw a rk  S t ę s z e w k o  między P o b i e d z i ­
s k a m i  a M u r o w a n ą  G o ś l i n ą ,  2± mili od 
P o z n a n i a ,  po łożony ,  zawierający 849 morgów 
pow ierzchn i,  ma b y ć  p rzedany  lub w ydzie rża­
w iony  z w olnej ręk i ,  bez p o śred n ik a . '

O  w aruukach  w tym względzie, bliżej można 
się dowiedzieć u p. T. Z y  c h  I i ń s  k i e g o  w Po 
znan iu przy  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j  Nr. 28.

D n i a  7. L i p c a  będą  sprzedaw ane z w olnej 
ręki za gotową zapła tą ,  wszelkie robocze  in ­
w en ta rze  około  800 ow iec ,  oraz wszelkie p o ­
rządki g o sp o d a rc ze j  meble w e  W r o n o  w a c h  
p ow ia tu  Inowrocławskiego pod  Strzelnem.

Ś n iadań ,  obiadów i ko lący j dostać  u mnie 
można codziennie. W r ó b l e w s k i ,

na  ulicy Jezuickie'j Nr. 8. u P. Eliaszewicza.

Kuc# f f i e l t l y  H e r U ń n k .
Dnia 17. Czerwca 1817.

Ohligi długu skarbowego . . 
Ohligi premiów handlu morsk. 
Ohligi Marchii Klckt. i Now ej
Ohligi miasta B e r l i n a .............
Listy zastaw nc Pruss.  Zachód.

W .  X  Poziiansk. 
» dito
• Pruss.  W schó d .  

Pom orskie .  . . 
March. E łck i  A.

• Szląskie . . . .  
dito od rządu garautow ane.

P rydrychsdory  .........................
Inne monet} zlotc po 5 tal. .
D i s c o n t o .......................................

A U c J e 
Drogi żel. Berl.-AuhnltskLil.A. 
Drogi żel.Berlin-Ham burgskiej

dito upierw.........................
Berlin-Polsd. Magdeburskiej .

dito obligi upierw...........
dito dilo dito 

Drogi ż. Bert -Szcz. LU. A. i B. 
Dr. żel. W roc l .  - Sw idu - Freib, 
Dr. żel. Kołou.-Miodcnsk. . . . 
Drogi żel. DysseJ. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
Dr. żel. Magdeb -Halbersl Eb. 
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . 
Dr. żel. Dolno-Szlask.-March. 
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar.

dito dito dito
Dr. żel. Dolno-Szlą, galęziow ej 
Obligi upierw . dito dito 
Drogi żel.Górno-Szlaskiej 1. A 
Obiigi upierw. Górno Szląsk.

dito dilo Lit. B ...................
D rogi żel. Keuskiój . . . . . .
D rogi od rządu garautowane. 
Obligi upierw. Iteiiskic . . . .  
Drogi żel. Thiiringskiej . . . 
Kolei W ilhe lm . (C. 0-1 . . .
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C e n y  t a r g o u *
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 18. Czerwca 
1847. r.

od | do
T i l . i g t .  fen.l T»l.  ! i i  fen

Pszenicy  szefel 4 13 4 4 26 8
Z yta  d t .  . 4 8 II 4 13 4
Jęczm ienia  dt 2 24 5 3 3 4
O w sa  . dt. 1 ‘23 4 1 28 11
T a ta rk i  di •2 21 1 3
G ro c h u  . dt. 4 22 3 5
Ziemniaków dt. 1 10 4 1 14 5
Siana ce tnar --- 27 6 1
S łom y  kopa  . . . . 8 8 1 5
M asła g a r n i e c ........................ 1117 6 I 20 --


